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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Bak XXIX, Gdańsk, na sobotę 17-go m ja 1919. N r. 110.

0 0 £ Z W A !
Rodacy!

¡Chwila ostatecznych decyzji się zbliża! W  sprawie dzielnicy naszej wyrok już zapadł!
Moiimy skłonić przed nim głowę! . . . . .  . .

Oddawszy losy prowincji naszej w ręce kongresu pokojowego, postanowiliśmy sgoara 
z naszymi współmieszkańcami niemieckiej naro dowości, odczekać w spokoju rozstrzygnięcia spra* 
wy w Paryżu i przyjąć tam zapadły wyrok!

Mimo licznych prowokacji, mimo nieraz nieznośnego ucisku ze strony rządzących nami 
władz pozostaliśmy wierni naszemu przyrzeczeniu, — nie zakłóciliśmy nigdzie spokoju i tern o- 
trzymaliśmy wszelkich naszych obietnic.

Ludność niemiecka zaś mimo danych przyrzeczeń nie zamierza, zdaje się, dotrzymać
ze »wej strony umowy. .

Wskazują na to odezwy rad ludowych niemieckich — a organa rządu prowincji wzy-
w*ją wprost otwarcie Niemców do walki z nami!

Chcąc upozorować przed światem ten nowy gwałt, pragną oni wszelkiemi sposobami wy* 
prowadzić Was z równowagi i pchnąć do czynów, któreby usprawiedliwić mogły ich napaść.

Czuj duch! Rodacy! Nie dajcie unieść się słusznemu oburzeniu, nie dajcie przywieść się 
d© ©ryaćw, któreby wodą były na ich młyn!

Wobec uzbrojonego od stóp do głów tutejszego niemieckiego społeczeństwa stoimy bez* 
broasi, lecz nie bezsilni! Za nami bowiem stoją potęgi, których nic zwalczyć me po ra i. 
sprawiedliwa prawo opinja świata całego. —

Z  ufnością w opatrzność Boską i naszą dobrą sprawę, odczekać musimy w godnym i sik 
mym spokoju wybicia godziny sprawiedliwości; tego wymaga od nas obecne położenie, go
•aaekują po nas świat i ci, którzy o losach naszych zadecydowali.

Bracia Rodacy! Silni miłością Ojczyzny, u f a j ą c  s o b i e  w z a j e m ,  przetrwamy Raczę* 
ślhria tą ostatnią próbę, przetrwamy burzę, która na nas nadciąga i doczekamy się wne e wi i 
trjumiu: — t

triumfu prawdy —  prawa —  sprawiedliwości.P O D K O M I S A R J A T
na Prusy Królewskie, Warmię i Pomorze.

Na mi się zanosi?
Przedstawiciel Polaków w gdań­

skim wydziale wykonawczym (Voll= 
zngsansschuss) zmuszony został za= 
chowaniem się socjalistów rządo= 
wych i jednej socjalistki niezależnej 
czwartkowe positdzenie
® p r o t e s t ® 1»  o p u ś e i d .

Na posiedzenia tem obecny był 
Korpsscldatenrat i przedstawiciele 
Generalnej Komendy w Gdańska. 
O m a w i a ć  m i a n o  s p r a w y  
p o l s k i e .

Cóż to tylko być mogło, że 
Polakowi aż pobyt przy tern zbrzy- 
dzić musiano?

Czyż nawet i socjaliści rządowi 
koniecznie chcą Prusy Królewskie 
g w ;a I t e m  o d e r w a ć  o d  
Be  l i n a  ? "

Nowe wolne państwo gdańskie.
Kongres pokojowy sprawił nam bardzo bole* 

sną niespodziankę, bo nie przyłączył całych ru 
Królewskich do Polski. Przepadły powiaty walec* 
Id, człuchowski i część złotowskiego. Prócz tego 
ma powstać nowe wolne państwo z Gdańskiem.

W  obręb tego nieszczęśliwego nowego tworu 
mają wejść po prawej stronie Wisły całe Wielkie 
Żuławy między Wisłą i Nogatem. Nie 
tego wolnego państwa należały* miasta Lituąg 
i Malbork. Po lewym brzegu W isły idzie gram* 
ca od Wisły począwszy na południe ^ubandu m ć' 
dzv Rębielezem i Miłobądzem az pod < ^ § 2 ^  
w “kościerskiem. Stamtąd na wschód oćTKrze* 
szewa Kokoszków, Matami i Kolebek az do mo* 
i-za Według tej granicy, o ile jest ¡dokładnie 
podaną, pozostaną przy Polsce Miłobądz, Malrnin, 
Godziszewo Królewskie Boże Pole, Nowy Wiec 
i Szatarpy oraz Grabowo. Dalej Skrzeszewo, Le* 
źno, Kokoszki, Matamia, Kaczki i Kolebki tuz 
błizko morza. Miłobądzką parafję przedzielono, 
bo Rebielcz i Pszczółki mają wejsc do państewka 
gdańskiego. Również parafję godziszewską roz* 
darto, bo Gołąbiewo odcięto od Polski, Rozzalo* 
ną jest paraf ja trębecka, bo Postołowo, Ligano* 
wo. Trąbki mają dd Gdańska należeć. Nowe pan* 
stwo sięga aż w powiat kościerski, tak że Strze* 
powo do Gdańska przyłączono. Z  kartuskiego 
powiatu dostała się część powiatu na wschód 
Skrzeszewa czyli paraf ja pręgnowska. _ Szczęśliwy 
los spotkał parafję maternicką, bo nieomal cała 
pozostanie przy Polsce, tylko Nenki i Kiełpmek 
przyłączono do Gdańska. Oliwę samą dano 
Gdańskowi, inne wioski ostały się przy Polsce. 
Nareszcie z wejherowskiego powiatu odcięto jesz* 
ctp Srmnt dla. Gdańska.

Trudno dociec z jakich powodów konferencja 
pokojowa oddała czysto polską parafję trębecką 
jak i inne jeszcze wioski polskie pod wpływy 
Niemców z Gdańska. Chcą one również do 
Polski należeć i zamierzają zwrócić się o przy* 
łączenie do niej do konferecji pokojowej.Przegląd polityczny.

Gdy Niemcy nie podpiszą.
Naczelna Rada gospodarcza w Paryżu odbyła 

pod przewodnictwem lorda Roberta Ceciła we 
wtorek swe 16*te posiedzenie. Postanowiono za* 
chować gospodarcze ograniczenia przeciw Wę* 
grom aż do wyjaśnienia stosunków politycznych. 
Dalej omawiano środki gospodarcze w razie, gdy* 
by Niemcy nie podpisali pokoju wstępnego. Od* 
nośny oddział wypracował za wskazówkami Rady 
projekt, w którym przewidziano odnowienie ostrej 
blokady, której zapoczątkowanie uchwali Rada 
Czterech. .

Sprawy polskie.
Zamach na Paderewskiego.

Wedle gazet niemieckich dokonano podobno w 
pobliżu dworca kolei warszawsko*wiedeńskiej za* 
machu na prezyedenta ministrów polskich lgną* 
cego Paderewskiego. Jadąc samochodem Pad«* 
rewski zboczył właśnie w ulicę Jerozolimską, gdy 
nagle zawołano podobno: Precz z Paderewskim! 
Pewien mężczyzna wymierzył rewolwerem do nie* 
go, lecz zamach udaremniono. Sprawca zowie się 
podobno Zalski i tłum go podobno uwolnił.

Zaznaczamy raz jeszcze, że wiadomość ta po* 
chodzi z gazet niemieckich. Potwierdzenia, jej od* 
czekać trzeba. Może być, że prasa niemiecka jak 
wiele innych, tak i tę wiadomość chwyciła z po* 
wietrzą, by zaniepokoić ludność polską.

Baczność dla interesentów w Gdańsku.
Dowiadujemy się, iż Rodacy z dalszych stron 

przez nieznajomość stosunków załatwiają^ interes 
sa w Gdańsku za pomocą adwokatów Niemców 
tutejszych. Chodzi mianowicie o Rodaków z 
Warszawy i Krakowa. Szczególnie nazwiska o 
brzmieniu poiskiem wprowadzają w błąd publicz* 
ność. Życzymy i Niemcom dorobku. Zwracamy 
jednak i na to uwagę, iż mamy tu na miejscu 
także siły swojskie, jako to:

radca Bielewicz, Karrenwall 9, 
adwokat Jankowski, Gr. Wollweberg. 22. 
adwokat Łangowski, Hundegasse 19, 

do których się zwracać można.
1 Redakcja „Gazety Gdańskiej.“

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na sobotę, 17 maja:

Antonina Biskupa.
Słońca wschód o g. 4 5, zach. o g. 7 49.
Księżyca wschód o g. 10 15, zach. o g. 5 2.

— Próba generalna zapowiedziana przez „Tow. 
Polek“ na niedzielę rano w ujeżdżalni .(Sporthal* 
le) jako przedstawienie dla dzieci, niestety odbyć 
się nie może, bo gospodarz ujeżdżalni zmuszony 
został odstąpić sali przed południem na zebranie 
nacjonalnej partji ludowej niemieckiej, dawniej* 
szych konserwatystów.

Dlatego przedstawienia d la  d z i e c i  nie hę* 
dzie.

Za to przedstawienie popołudniowe odbędzie 
się oczywiście, tak — jak zapowiedziano — po 
południu.

Do wszystkich osób, które na przedstawienie



przybędą zanosi komitet prośbę, ażeby bileta 
wstępu nawet na sali miały pod ręką tak, aby 
każdej chwili i bez długiej zwłoki, powodowanej 
czekaniem stwierdzić je można. Zdarzało się bo* 
wiem często na przedstawieniu poprzedniem, iż 
przybyli siadali na miejscach nie swoich^ mając 
bilety inne. To powodowało niezadowolenie tych, 
którzy przybyli nieco później i mimo miejsc za* 
kupionych, aczkolwiek droższych, nie mogli usiąść 
na miejscu swojem. Przykre są potem targi z o* 
sobami temi, które nie chcą ustąpić. Dlatego pros 
simy, aby każdy zastosował się ściśle do wskazó* 
wek udzielanych przez panie, wprowadzające go* 
ści. Kto się do tego nie zastosuje, tylko pocznie 
robić na sali trudności, tego nazwisko ogłosimy 
publicznie w „Gazecie Gdańskiej“ , aby wszyscy 
wiedzieli, że nie chce zastosować się do koniecz* 
nego wszędzie porządku... .

—- Pan Liebermann idzie za Jagowem. Daw* 
niejszy naczelny prezes v. Jagow spalił buty i po* 
jechał w stronę Meklenburgji. Teraz najlepszy 
przyjaciel jego i doradca radca rejencyjny pap 
Liebermann uczuł się podobnie niepewnym sie* 
bie... Z  dniem l*go czerwca otrzyma urlop a w 
miesiąc później ostąpi na zawsze. Szczęśliwej po* 
droży!

—-» Cytryny po 60 fen. Firma Mix i Lueck o« 
trzymała wagon z 300 skrzyniami cytryn, które och 
dała do handlu cząstkowego. Zastrzegła jednak 
sobie, by cytryn nie sprzedawano ponad 50 odnoś* 
nie 60 fenygów za sztukę. Ponieważ dotąd płaco* 
no 1 mk. do 1,50 mk. za sztukę, więc powitać na* 
leży nowinę tę jako pocieszającą.

— Nasze widoki na przyszłość. Przed kilku 
dniami podaliśmy radosną nowinę, że ludność 
miasta Gdańska, skoro tylko Prusy Królewskie i 
miasto Gdańsk przyłączone zostanie do Polski, o* 
trzyma żywności masami i po cenach znacznie niż* 
szych od tych, które płacić trzeba obecnie. Dzi* 
siaj potwierdzić to możemy na mocy wiadomo* 
ści, udzielonych nam z zupełnie wiarogodnego źró* 
dła. Maj radośnie i szem przytem jest, że o żyw*
ność dla Gdańska i Prus Królewskich czyni zabiegi 
już teraz dla nas jako dla przyszłych obywateli 
RZĄD POLSKI W  WARSZAWIE. A  więc z te* 
go widać, jak on naprzód już dba o swych obywa* 
teli. Zapowiedź to przyszłego szczęścia naszego, 
które jest podwójne, bo najpierw dostaniemy się 
nareszcie pod panowanie polskie, do którego już 
z utęsknieniem i całą duszą się wyrywamy, a po 
drugie pozbędziemy się dręczących nas do ostatka 
rządów pruskich i olbrzymich kosztów wojennych, 
które niejednego napewno trapiły. W  dodatku 
dochodzi jeszcze jedna ważna sprawa. Marka nie* 
miecka warta jest teraz za granicą jakieś dwadzie* 
ścia kilka fenygów. Tern się tłomaczy olbrzymia 
drożyzna wszystkiego, co kupują obecnie za gra* 
nicą. Np. pomarańcze kosztują dziś w Gdańsku 
2,20 lub 2,40 mk. sztuka. Są to te same pomarań* 
eze, które kosztowały przed wojną około 20 feny* 
gów. Z  tego widać, jak nizki jest kurs pieniędzy 
niemieckich. W  Polsce pieniądz będzie miał Wię* 
kszą wartość. Bo wszakże Polska należy do państw 
zwycięskich, a sprzymierzeńcy jej starać się będą, 
żeby zrobić ją możliwie silną. O ile z dotychcza* 
«owych zapowiedzi wywnioskować można, marka 
polska będzie miała za granicą około do 87 cen* 
tymów francuskich wartości, co wobec 20 i kilku 
fenygów wartości marki niemieckiej jest bardzo 
znaczną różnicą i oznacza, że kto będzie miał 100 
tysięcy marek w przyszłej Polsce, ten będzie za* 
możnym człowiekiem, kiedy te same pieniądze w 
Magdeburgu np. lub gdzieindziej w Niemczech, nie 
wiele będą znaczyły... ‘ Zatem i pod tym wzglę* 
dem będzie lepiej w Polsce i już dla tego samego 
wszyscy ci, którzy rozum mają, doczekać się nie 
mogą chwili, w której dostaniemy się pod panowa* 
nie polskie. Czytelnicy nasi dobrze uczynią, jeśli 
powiedzą o tern wszystkiem znajomym Niemcom. 
Wtedy im się dopiero oczy otworzą, jak to licho 
będzie przez lat dziesiątki w faterlandzie niemiec* 
kim, gdzie wedle orzeczeń ministrów nawet praco* 
wać będzie trzeba pół roku na same podatki .. 
Kto tego chce, niechaj wyprowadza się co rychlej 
do Niemiec. Wszyscy rozsądni pozostaną w Pru* 
sach Królewskich, przyłączonych do Polski. Naj* 
gorsze jednak, iż nam w Gdańsku, o ile nie zosta* 
nie przyłączony zupełnie do Polski, tylko będzie 
odrębnem j akiemś państwem gdańskiem, go* 
rzej pójdzie co do podatków i zamiany pie* 
niędzy, jak mieszkańcom Kościerzyny na przy/ 
kład, która już będzie należała do Polski. 
Bo państwa zachodnie dla niemieckiego na 
poły Gdańska nie będą miały tyle wyrozumie* 
niar co dla sprzymierzonej im Polski. Kto zatem z 
Gdańszczan nie chce być upośledzony, winien sił 
wszystkich dokładać, aby nie utworzono wielkiej 
odrębności między Gdańskiem a Polską, tylko 
przyłączono miasto zupełnie do Polski. Wtenczas 
pod rządem polskim będzie nam daleko lepiej, jak 
pod jakimś tam „Freistaatem“ gdańskim, chociaż* 
by on był dziesięć razy wolnym i aż pękał z wol* 
»ości. Nie ma bowiem nic nad to, jak należeć 
razem z Gdańskiem do wolnej, zjednoczonej i nie* 
podległej Polski.

Kiełpin w pow. Kartuzkim. W  niedzielę óstat* 
nią odbywało się nabożeństwo majowe. Na za* 
kończenie ludność zaśpiewała pieśń „Boże coś
Praskę.“ Hymn ten kościelny jakoś bardzo ubódł

odprawiającego nabożeństwo ks. Witta, który jest 
Niemcem — i to tak bardzo, że uciekł z ko* 
ścioła jak oparzony. Razem z nim krewniacy je* 
go, oraz niejakaś panna Czapp aczkolwiek Polka, 
i jeszcze dwie śpiewaczki też Polki. Na drugi 
dzień rano po Mszy św. ks. Witt zapowiedział, 
że już więcej majowego nabożeństwa nie będzie 
odprawiał. Z  tego widać, że ks. Witt, aczkolwiek 
żyje z łaski miejscowego ludu polskiego, jednak 
wrogo jest wobec niego usposobiony. Bo zauwa* 
żyć trzeba, że ks. Witta nie ustanowiła władza 
Biskupia v/ parafji naszej. Przybył tylko jako 
człowiek chory, aby się w okolicy naszej wyrepa* 
rować. Ludność polska, jako katolicka i bardzo 
pobożna, pamiętała o księdzu. Znosiła mu_ polskie* 
go masła, chleba, mięsa, jaj a szczególnie kury, 
które bardzo chętnie jadał. I dobrze z tern było 
księdzu, bo bardzo się podreparowal. Jednak do* 
broduszność ludu naszego polskiego nie zdołała 
zyskać przychylności księdza, który jak Niem* 
cem był, tak Niemcem pozostał i wrogo odnosi 
się do polskości, jak widać z zaniechania nabo* 
żeństwa majowego. Zapomniał widocznie o przy* 
słowiu niemieckiem: „Wessen Brot ich esse, des* 
sen bied ich singe!“ I kiedy nie chce naszej pie* 
śni śpiewać, to pewno mu nic innego nie pozo* 
stańie, jak wynieść się na piaski brandenburskie, 
na których oczywiście nie będzie tak dobrze 
i zdrowo wyglądał, jak u nas w Kiełpinie.

Maciek z nad jeziora.
Kościerzyna. , W  sobotę przed południem zna* 

leziono rendanta miejskiego p. Olschewskiego w 
lesie przy brzegu jeziora Garczyńskiego z postrze* 
łona głową. Olschewski, z pochodzenia Mazur 
władający językiem polskim, przyjął wiarę łuter* 
ską i żonę miał luterkę. Był ciętym hakatystą i 
niejednemu z naszych dokuczył. Teraz miano 
kasę zrewidować, to poszedł do lasu, wziąwszy re* 
wolwer i odebrał sobie życie. Zastawiając się bra* 
kiem czasu, kasy od roku 1917 nie rewidowano. O 
jaką sumę się rozchodzi, jeszcze nie wiadomo.

Siwiałki, w pow. tczewskim. Lutrzy koloniści 
otrzymali tutaj 8*go maja 25 karabinów. Ludność 
polska się dopiero o tem dowiedziała, gdy kara* 
biny zładowywano po odebraniu poprzednio te* 
legramu.

Sztum. W  naszym powiecie wre jak w ulu od 
czasu niejasnych wiadomości, jakobyśmy nie mieli 
przypaść Polsce. Przygńębienie i rozpacz ogarnia 
ludzi na myśl że mielibyśmy dalej jęczeć pod knu* 
tem pruskim, że macierz nasza Polska nie miałaby 
przygarnąć nas, dzieci jej, które może dużo za* 
winiły zastraszone batem hakatystów — ale teraz 
ze snu powstały, obudziły się, wzięły do pracy, 
do nauki naszego umiłowanego języka, śpiewu, do 
pracy w Towarzystwach! Tu polska ziemia! i sły* 
sząc jak polski język rozbrzmiewa w Sztumie, w 
mieście i na wsi, w całym powiecie, gdzie tak 
znacznie przeważamy liczebnie, wierzymy i ufa* 
m,y, pocieszamy się, że niemieckie gazety jak kła* 
mały tak kłamią, chcą w nas złamać ducha, osła* 
bić wolę! Ale nie uda im się to! Chociaż wie* 
rżymy jeszcze, że lin ja graniczna od Elbląga pój* 
dzie wprost na południe ogarniając nasz powiat, 
przygotowujemy się na wszystko, na ewentualny 
plebiscyt, którego się nie boimy! Sami sobie da* 
my świadectwo, sami zaświadczymy kim jesteś* 
my! Czy pragniemy kultury pruskiej z jej nę* 
dzą i głodem, czy też Polski żyznej i bogatej 
z szerokim dostępem do morza, przez przyzna* 
ny nam już Gdańsk!

Niemcy u nas ze strachu już powarjowali, my* 
ślą, że wojska polskie tuż, tuż, zapominają, że naj* 
przód tu Amerykanie i Francuzi będą gospoda* 
rować i każą się ich grencszucom wynosić gdzie 
pieprz rośnie, a dopiero potem prawdziwi gospo* 
darze zaczną rządzić. Nasz pan iandrat wydał 
nawet z wielkiej nieprzytomności bardzo zabaw* 
ny „Kreisblatt“ z ciekawą wiadomością, że Niem* 
cy w powiecie będą przed tymi strasznymi Po* 
lakami bronić się do upadłego: „vom Selbstver* 
teidigungsrechte äussersten Gebrauch machen.“ 
Co najzabawniejsze, że jednym tchem wygraża 
i potrząsa szabelką, i w następnem zdaniu zaebę* 
ca do spokoju między narodowościami, czyli po
, ifaaienk» lat 23, z .Księstw». PeznaAsk ego s kil 
koletmą praktyką wład. językiem poiakim i niemieokim 
w słowie i piżmie jiassnkaja pesady od 1. 7. rb. jakok s i a ^ k ö w s i
w interesie zbożowym łub' Beleikn na jekęteiej w Gdań- 
sku lub <>koli«r. Łask. oferty z p dauism warunków 
uprasza ei$ do Ekspedycji Gaz Gdańskiej - nr."§M.

w r Krótkie skrzyiioBe^
( t o w a r  p o k o jo w y )

. ....' -  da sprzedania = — ■■■;- -__ - ..............
H e r m a n n

Gross# Wollwebergasse 8 III Telefon 2503

Szanownym Bailekssi poleaaaa iaó nowo «tworzony

s a k la d  j m y
ßodz. przyjęcie od 8 —12 i ci! 2—6.

Pozamiejscewym zwracam kasata podróży,

F e .  K * u b ą  Wrzaszsz (Lengfuhr)
Hanptstrassso @1 &.

TeJefen ‘2S97 Telefon 2987.

prostu mówiąc, zachęca Niemców do napadu na 
nas bezbronnych, a ostrzega żebyśmy cichutko > 
siedzieli, bo „Rechtsfrieden“ tak jak on go poj* 
muje, sam uspokoi nas! Każdy się pyta„ przeciw* 
ko komu te zbrojenia i podburzania i czy się tam 
w głowie pana landrata, który z astronomów po* 
chodzi, jaka klepka nie zluzowała?

Kto chce się poradzić niechaj napisze do „Ga* 
zety Gdańskiej.“ Otworzyliśmy osobną poradą 
prawną. Ale tylko dla czytelników naszych. Dla- 
tego też na dowód należy nadesłać ostatni kwit 
pocztowy, załączyć 50 fen. w znaczkach poczto* 
wych i podać dokładny adres w liście, w którym 
zapytujący żąda porady. Odpowiemy w „Gazę* 
cie Gdańskiej.“ Tylko w przypadkach, w któ* 
rych rzecz nie nadaje się do druku, udzielimy od* 
powiedzi listownie. Porady udziela prawnik. Kto 
zatem ma jakie sprawy sporne, niechaj uda się 
do nas, najlepiej listownie. Komu zaś zależy na 
doradzie ustnej, niechaj przybędzie we wtorek 
lub sobotę po południu. Od godz. 4 do 6 przyj* 
muje w te dni nasz doradca prawny.

Poradę prawną urządziliśmy dlatego, aby lud 
nasz polski nie potrzebował włóczyć się we wszcł* 
kich sprawach prawnych po adwokatach Niem* 
cach i żydach, tylko mógł rozmówić się co do 
spraw swych w ojczystym języku.

Kiedy rozchodzi się o jakieś sprawy ważniej* 
sze, albo jeśli dołączono jakie papiery, wtedy za* 
lecamy, przesłać list jako polecony, czyli „Ein* 
schreiben!“ Adreso.wać do nas należy krótko: 
„Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Na Dar 3*go Maja złożono: Jan Wiśniewski, 
2 — mk., Franciszka Olszewska 5,-i- mk., Józef 
Torliński 5,— mk., Teodor Zwoliński 2,- mk., 
Paweł Beyer 5,— mk., N. N. 3,— mk., Agata Chle* 
bowska 20,— mk., Joanna Rembielińska 10,— rok., 
N. N. Gdańsk 2,— mk., N. N. Wrzeszcz 20,— mk., 
Rajmund Kamiński 5,— mk., N. N. Sidlice 5,— mk., 
Augusta Tuska 5,— mk., Jan Stefan, Wrzeszcz 
10,-— mk., Julja Stefan, Wrzeszcz 5,—■ mk., N. N. 
Gdańsk 5,— mk., Sojecki, Gdańsk 5,—■. mk.. Do* 
browolski, Gdańsk 10,— mk., Sts., Gdańsk 50,— 
marek, Kalinowski, Gdańsk 5,— mk., Józef Biesa* 
ke, Wrzeszcz 3,— mk. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w Sopocie: Zebranie filji Zjednoczenia Zawo* 
dowego w Sopocie odbędzie się w poniedziałek, 
19 maja rb. o godzinie 7*mej wieczorem u p. 
Holzenwerss przy ul. Wilhelmowskiej 18. O licz* 
ny udział prosi Zarząd.

W  Rumji: W  niedzielę dnia 25*go bm. o  godzinie 
5*tej popołudniu odbędzie się zebranie eelem za* 
łożenia Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, na 
które wszystkich robotników zaprasza Zarząd. 

W  Redzie: W  niedzielę dnia 25*go odbędzie się za­
raz po nabożeństwie zebranie celem założenia 
filji Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, na 
które wszystkich robotników zaprasza Zarząd. 

W  Górze, pow. wejborowski: Zebranie Zjedno*
ezenia Zawodowego Polskiego, które miało się 
odbyć dnia 4*go bm., odbędzie się dopiero w nie­
dzielę, dnia 18*go, na sali p. KohnJkiego. Zarząd, 

w Kielnie: Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę, 18 b. m. o godz. l*ej m poł. na 
zwykłej sali zebrań. Uprasza się wszystkich 
starych członków, którzy zalegają w zapłacie 
składek miesięcznych, ażeby się wszysoy sta* 
wili i swoje zaległe składki miesięczne zapłacili.

Zarwąd.
w Przodkowie: Zebranie Tow. Ludowego „Gwia* 

zda“ w niedzielę, dnia 18 b. m. w lokalu p. Fr. 
Pliehty zaraz p® nabożeństwie.

Zdr®#.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.
Oddam

13000 mk
p o ż y c z k i ' w e j e s n s j
najwie**j dają##»®. Lesk 
7ąlosa«e'a pad mr. 561 do 
Eksp „Gazety Gdaiskiej".

4  p « » k « f e
w  P c z r a B h r

bardzo pięk®# mieszka»i# w 
najlepszym pełeżeaie zamie­
rzam sawuenió »a 4 lab 5 
tutrjszyeh pokot (ta-aa 3 
disźe lub 6 mniejszy eh).
§3?*« W Ara Jakcbster 24 I

fflebl pokój
od 15 saaja lub 1 ezerwea 
rb E»j .kętaiej dla students 
ze wsi wyuajniie

KAUEE, WrzMiez-Lsapfiib”, 
Haaptslraa#« 91 b l  lewa.

Do biura firmy węglowej 
poszukuje się

panienkę
z ładnym charakterem pi­
sma władająca językiem 
polskim jakouczennicę

Pi imienne zgłoszenia a po­
daniem pensyi uprasza

Mar! Slawsrt licM,
Kartbanserstr. nr. 125—8Od 15-go maja

począwszy będę przyjmował
tyifco osi 8 da 2 ,

B, Fil&rski
LEKARZ - DENTYSTA. 
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